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Udaremniona ofenzyws wioska.
Jakkolwiek wre jeszcze zacięto. walka na włoskim 

froncie, dziesiątą oferzywę Włochów można już, 
zdaje się, uważać za złamaną. Gdy pierwsze, naj­
gwałtowniejsze uderzenia nie osiągnęły żadnego re- 
alnógo sukcesu, uie ulega'wątpliwości, że i dalsze 
wysiłki, po tak ciężkich stratach, jakie ponieśli 
Włosi, nie mogą dojść do zamierzonego celu. A straty 
te są olbrzymie. W  nieprzerwanych szturmach około 
trzydzieści tysięcy piechoty włoskiej dostało się do 
niewoli zwycięskich obrońców, a dziesiątki tysięcy 
zaległy plac boju, lub okryte ranami, musiały z frontu 
ustąpić.

Przygotowania go  tej dziesiątej bitwy z rzędu 
trwały szereg miesięcy. Poprowadzone tedy zostały 
na daleko rozleglejszą skalę, aniżeli wszystkie do 
tychczasowe, zarówno co się tyczy ilości :ił ltdtkich, 
wprzągr i^tych do ' walki, jak i dział, oraz zapasów 
amunicyi, któ'e nagromadzono przez czas długi zi­
mowego spokoju na froncie. Nigdy nie uderzano do 
tąd jednocześnie na tak szerokiej przestrzeni. OJ 
Auzzy aż do Porto Rosegga nad morzem, przestrzeń 
to czterd aestekilometrowej długości. Nigdy dotąd 
bitwa nie ciągnęła się tak długo bez przerwy. Jak 
zestawia sprawozdawca wojenny „Pester Lloydu^, 
najdłuższa z dotychczasowych bitw nad Soezą, szósta 
z rzędu, trwała od dnia 6. do 17. sierpnia 1916. 
Gwałtowna bitwa dziewiąta trwała tylko trzy dni 
w sr  stkiego. Co do sił ludzkich, które rzucono do 
walki, uderzało w szóstej bitwie na stanowiska 
austryackie siedmnaście włoskich dywizyi. W  siódmej 
bitwie, pomiędzy doliną rzeki Wipawy, a morzem

Sztcia inwalidów w “r e icy lu : Pracowni* kołodziejska.

pawy po pięć, 
naści? niemal

na płaskowyżu Krasu zaś po dwa- 
włoskieb dy wizyi. Obecnie liczba po-
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w stanowiska nie do zdobycia i nagłym, wielkim 
atakiem od północy, biorąc w posiadanie pasma gór 
nad tłoczą, powyżej Gorycyi, dostać sie na tyły 
austryackich linii na Krasie i w ten sposób dotrzeć 
do wymarzonego portowego miaste.

Jakkolwiek zakrojone były te włoskie zamiary, 
rozbiły się o niezdobyte pozycye wojsk austro w i­
gierskich. Gdy wszystkie ataki na północ od W i­
pawy zostały odparte, przypuścili Włosi znagła 
szturm czołowy do pozycyi na Krasie, przekonani, 
ze bitwa na północ od Gorycyi zdołała odwrócić 
uwagę komendy nieprzyjacielskiej od właściwych ce­
lów ataku i że osłabione front Krasu, by zeń wy­
słać posiłki na północ. Lecz i te rachuby były za­
wodne. Stanowiska na Krasie okazały się niewzru­
szone, jak dawniej. Raz po raz rozbijały sie sztormy, 
podejmowane na wzgórza Fajti Hrb i Hudi Ług, 
od północy i południa bron ^ce przystępu do ze- 
strzelanej całkowicie wsi Kostaniewicy. Tylko przy 
owym „nosie“ koło Jamiano, wyskakującym ku za­
chodowi i wrzynającym się we włoskie linie, trzeba 
było wyprostować linię i cofnąć stanowisl a o kilo­
metr wstecz. Zresztą aż ku Porto Posegga przy 
Monialcone wszystkie pozycye wstrzymały zwycię­
sko najsroższy napór nieprzyjac elski.

Bez względu na to, dla iahch celów orenzywa 
włoska obecna została podjęta, czy w niej chodziło 
o odciążenie francuskiego frontu i przykucie do miej­
sca wojsk austro -  ę^ierskich, czy też był to ustatni 
wysiłek włoski, by w chwili powszechnego „tinishu“ 
Wojny światowej dobić jeszcze do mety i mieć 
w rę siłą zbrojną zdobyte owo terytoryum, które 
ze swej strony stawiają jako warunek pokoju, mo­
żna już dziś stwierdzić, że ostatnia dziesiąta zrzęda

prowadzonej do walki piechoty daleko była *vyższ 
od wszystkich, podanych dotychczas. Tyiko długość 
przygotowania artyleryjskiego była m ieisze nieco, 
żrównoważónft zaLo lhtenzywnością ognia, który 
rozwijał Silę prawdziwie piekielną. Ż tego przedłu­
żenia atakowanego frontu w kierunkii ku północy, 
krytycy wojskowi rozmaite wyciągali domysły co 
do zamiarów Cadorny

Zdaniem niektórych, czas, który umożliwił 
armii włoskiej rozległe przygotowania, rozszerzył 
także pole widzenia włoskiego dowództwa. Tym ra­
zem nie o T/yest poknsił się Gadorna jeno. Zama 
rzył także o drodze do Lubiany, którędy zmierzam 
chciał doliną Wipawy od połudr ia, od zachodu zaś 
ławą szeroką od Auzzy i Playy aż do Monte Santo. 
Zdaniem innych, ataki nieprzerwane, skierowane na 
północ od Gorycyi, w okolicy Playy, Kuka, aż ku 
Monte Santo i Yodice, miały na celu zadania szczu­
plejsze daleko. Chodziło o zdobycie gór, panu-, ^ych 
nad kotliną Gorycyi, od parowania których ileżv 
władztwo w mieście samem przyszłość. Zdaje się 
wszakże, że najtrarniejszem będzie tu przypuszcze­
nie, iż Cadornit chodziło o manewr okalający na 
szeroką skalę. Nie mogąc, mimo tylokrotnych wysił­
ków, zdobyć Tryestu atakiem czołowym na płasko­
wyże Krasu, zamierzył wynr ląć pozycye, irtóre 
praca niezmordowana długich miesięcy zamieniła
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cale] Austryi i spodziewać się należy, że szkoła prze- atakowało jedenaście włoskich dy /izyi. W  czasie
myska, chociaż najmłodsza, zajmie tam poczestne ósmej i dziewiątej bitwy operowało w dolinie Wi-
miejsce.


